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Choinka przyjęła się u nas dopiero w XIX wieku 
— ale za to tak mocno, że dziś należy do praw
dziwie bożonarodzeniowej tradycji. • 2

Nasze szczególne stosunki polsko-ukraińskie 
polegają na tym, że ta prawda historyczna nie 
była czarno-biała. To są rzeczy bardzo skompli
kowane. • 4-5

Przedstawiciele Polsatu nie ukrywają, że intere
suje ich rynek ukraiński. Ale oficjalnie nie przy
znają się do prowadzonych tam negocjacji. • 7

Czy rzeczyw iście  
istniał Iwan 
Susanin?

W marcu 1613 r. kostromski chłop Iwan Susanin 
uratował cara dzięki temu, że wyprowadził na trzę
sawisko oddział polskich żołnierz)-. Tak głosi legen
da. Czy jednak istniał prawdziwy Susanin? • 7

M ówi A lic ja  G rześk o w ia k  
M a rsza łe k  S en a tu  R P :

“Życzę Państw u z okazji Bożego N arodzenia, żebyście 
zachowali zawsze jed n o ść  z narodem  polskim , bo jesteście  
częścią tego narodu . Żebyście Państwo zachowali polskość i 
nadal byli twórcam i polskiej kultury, bo nie m a polskiej kul
tury bez ku ltu ry  Polaków ze W schodu.

K ultura P aństw ajest częścią naszej kultury. N ie zapom i
najcie o tym. Życzę, żebyście Państw o zawsze po trafili myś
leć z wielką godnością o sobie jak o  o Polakach.

A poza tym życzę Państwu radości, ciepła, gdyż Boże Naro
dzenie to je s t  taki p iękny dzień, kiedy człowiek chce wszy
stko, c o je s tw n im  najlepszego, dać innej osobie. Pragnę, by 
m im o trudów, nie zabrakło Państw u tego najlepszego, czym 
m ożecie Państw o dzielić się z innymi ludźm i.”

Z przemówienia na spotkaniu z uczestnikami konferencji 
“Polacy na Wschodzie. Dziesięć lat po odzyskaniu 

niepodległości przez Polskę”. Warszawa, 3 grudnia 1999 r.

D R O D Z Y  C Z Y T E L N I C Y !

Z  o k a z j i  Ś w ią t B o żeg o  N a ro d ze n ia  p r o s im y  
p r z y ją ć  ż y c z e n ia  z d r o w ia, s z c z ę ś c ia , p o m y ś ln o śc i  
o r a z  sp e łn ie n ia  n a jp ię k n ie js zy c h  m a rze ń

w  n a d c h o d zą c y m  N ow ym  R oku  - 2 0 0 0 !
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Ewięto Świąteczny koniec roku
"A kiedy już wszyscy byli 
najedzeni, roztwierano szeroko 
wielkie szklane drzwi olbrzy
miego salonu. Na de ogromnej 
sftiletniej agawy stała większa 
jeszcze choinka. 
Otrzymywaliśmy prezenty, 
wyrażając oficjalną radość 
(dzięki wzorowemu wywiadowi 
wiedzieliśmy już na kilka dni 
wcześniej, co otrzymamy) a 
potem zaczynało się objadanie 
drzewka. Poza świeczkami i 
lepionymi w domu łańcuchami 
z różnokolorowego papieru, 
wszystko tam można było w 
gębę włożyć” — wspominał 
w’ “Szczenięcych latach” 
Melchior Wańkowicz.

iwięto

M imo, że choinka uważana 
jest za prawdziwie sta

ropolski zwyczaj, naprawdę był 
nim snopek zboża stawiany w 
kącie izby. Choinka przyjęła się 
u nas dopiero w XIX wieku — 
ale za to tak mocno, że dziś nale
ży do prawdziwie bożonarodze
niowej tradycji.

Zawsze była świerkiem lub 
jo d łą , a nazwę swą uzyskała w 
dawnej Kongresówce, w Galicji 
nosiła  m iano  drzew ka. N ad 
choinką panował Mikołaj, drzew
kiem rządził Aniołek — i to oni 
patronow ali gwiazdkowym pre
zentom. Wkrótce jednak  całkowi
tą pełnię władzy w kraju uzyskał 
św. Mikołaj i tak się umocnił, że 
na nic zdały się w latach stalinow
skich próby, by zastąpić go impor
towanym ze Związku Radzieckie
go Dziadkiem Mrozem.

“Kiedy Gody nadejdą grze
czna jest rzecz komu bliskiemu 
na gwiazdkę konika podarować 
albo spinkę brylantową, zaś bia
łogłowie sznur pereł albo pier
ścień zacny” — pouczał swoich 
czytelników “K alendarz Gospo
darski” w roku 1790.

Zwyczaj wzajemnego obdaro
wywania się jest nieco starszy od 
choinki, a przyjął się najpierw w 
bogatszych dworach szlacheckich. 
Początkowo prezenciki wręczano 
tylko dzieciom , szybko jed n ak  
pozazdrościli im tej przyjemności 
dorośli. Bo też radość dają ogrom
ną, nawet gdy są d ro b n e , lecz 
świadczące o miłości i szacunku.

Ґ,
Drodzy Rodacy!

Redakcja
“Gazety Lwowskiej” 

składa
moc najlepszych, 

najserdeczn tej szych 
życzeń Świątecznych  

i Noworocznych 
kolegom z  “Dziennika 

Kijowskiego” 
oraz Czytelnikom tak 
bardzo potrzebnego 

Polakom na Ukrainie 
pisma polskiego.

PS
Byłam gościem Kongresu 

ZPU. Panu Stanisławowi 
Kosteckiemu, nowo obrane-, 
mu Prezesowi oraz całemu 
Zarządowi życzę owocnej pra
cy i wielu sukcesów.

Drodzy Polacy! Piszcie 
również do nas na adres: 79006 
Lwów-6,s/p 11002.

Pozdrawiam
Bożena Rafalska

Przesyłam serdeczne 
pozdrowienia z okazji Świąt 

Bożego Narodzenia 
i Nowego 2000 Roku!

Życzę Paristwu zdrowia, 
pomyślności, powodzenia we 
wszystkich przedsięwzięciach 

oraz owocnej współpracy!

Kierownik Informacyjnego 
Biura Łączności 

z Polską i Polonią
Borys Szew czenko

-  -JJ

Po św iętach — Sylwester. 
Tego roku  wyjątkowy, z uwagi 
na bardzo okrągłą datę, prowo
kującą n iek tórych  do przypu
szczeń , że zb liżać  się m oże 
koniec świata. Podobne obawy 
ludzkość  ju ż  raz przeżyła  — 
bowiem proroctw a Sybili okreś
lały rok tysięcznyjako datę sądu 
ostatecznego.

Obawy te pogłębiała legen
da, według której papież Sylwe
ster I pojmać miał smoka Lewia- 
tana, zapieczętować mu paszczę 
i zamknąć w lochach Lateranu 
— lecz wraz z nadejściem roku 
tysięcznego smok oswobodzi się 
i pożre świat.

Współpraca

Gdy w roku 999 na tron wstą
pił papież, który przyjął imię Syl
westra II, strach zapanował pow
szechny: pierwszy uwięził, drugi 
uwolni potw ora. D opiero  gdy 
północ 31 grudnia m inęła spo
kojnie, a na oświetlonym pocho
dniami balkonie pałacu laterań
skiego ukazał się papież, błogo
sławiąc miastu i światu na nowe, 
d ługie wieki, radość ogarnęła  
wszystkich tak wielka, jak  ogrom
ne wcześniej było przerażenie.

A potem  nastąpił karnawał, 
czyli okres zimowych balów, mas
karad, pochodów, zabaw, trwają
cych od Trzech Króli (albo też 
od N ow ego R oku) do  Środy

Popielcow ej. W Polsce dn i te 
zwane były też m ięsopustem , a 
ostatki — zapustami.

Zanim brazylijski karnawał 
rozsławił ten kraj na cały świat, z 
Polską w czasach kró la  Stasia 
Poniatowskiego usiłował uczynić 
to samo niejaki generał Kona
rzewski. O tóż zaproszony  na 
hucznie wyprawiane zapusty do 
Boremla w “bachicznej dzielno
ści” przewyższał każdego.

Goście odpadali od stołu, a 
on trwa i jeszcze odgrażał się: “Be
czkę wina wypiję a pijanym nie 
będę”. Poszły więc zakłady, na któ
re generał zgodził się ochoczo, a 
do zadania przygotował się sta

rannie: przebrał się za Bachusa i 
wjechał na salę siedząc na beczce 
(tej, którą miał opróżnić). Od 
śniadania z małymi przerwami, 
wznoszono toasty, a generał żadne
go nie opuścił. I tak, gdy wtorek 
zamieniał się w Popielec, beczka 
była próżna. Kompania niezdolna 
iść do kościoła, padła na łóżka, a 
Konarzewski pojechał do cerkwi i 
dopiero dopełniwszy obrządków 
pozwolił sobie na odpoczynek.

Sława g e n e ra ła  z pow odu 
tego wyczynu była tak wielka, że 
aż za morza się przedarła. Toteż 
— jak  twierdzili naoczni świad
kowie — Anglicy, “którzy we wszy
stkim lubią przodkować”, zbacza
li z drogi, albo umyślnie jechali 
do Warszawy, aby się z tym atletą 
polskim spróbować — i zawsze 
odjeżdżali zwyciężeni.

I taki oto mieliśmy, wątpliwy 
nieco, karnawałowy powód do 
chwały. Choć trzeba przyznać, że 
wcześniej, w wieku XVI i z począt
ku XVII, bale, maskarady i kuligi 
u rządzano  w R zeczpospolitej 
imponujące. I chociaż w przeka
zach pozostał)' kuligi wspaniałym 
wyrazem polskiej gościnności i 
szlacheckiej jowialności, dla bie
dnej szlachty stanowiły niekiedy 
pretekst do doszczętnego objedze
nia i opicia sąsiadów: wpadała taka 
hałastra , pustoszyła spiżarnię, 
wysuszała piwniczkę i pędziła  
dalej, szukając następnej ofiary.

W tym roku oczy świata sku
pione będą głównie na sylwestro
wych zabawach. Dzięki temu wszy
stk ie bale zostaną  s ta ran n ie j 
przygotowane, tak pod względem 
kulinarnym  jak  i estetycznym. 
Zresztą nie tylko sale, ale i goście 
będą piękniejsi niż zwykle. A 
zatem - Do Siego Roku! ■

O ży w ia jące  zn a k i czasu
Na p rzełom ie  wieku XX w E uropie C entralnej i W schodniej zaszły g łęb ok ie  zmiany. Jedną z nich je s t  uzyskanie 

n ieza leżn ośc i Ukrainy na politycznej m apie świata. Fakt ten znów przypom ina o tym, że rację m iał M arszałek J ó ze f  
P iłsudsk i, gdy m ówił: “Bez n iep od leg łe j Ukrainy je s t  niemożłiw'a n iep od leg ła  Polska i o d w ro tn ie ...”

C hyba w tym mamy te 
źródła, z których roz

winęły się początki nowej epo
ki, uwyraźniającej się wspólny
mi dążeniami dwóch narodów 
do współdziałania we wszy
stkich sferach życia materialne
go i duchowego. Stąd i ślady 
przepięknego dialogu.

Jak wiadomo 21 maja 1997 
roku zostało uchwalone 
“Wspólne oświadczenie Prezy
dentów Rzeczypospolitej Pol
skiej i Ukrainy o porozumieniu 
i pojednaniu”, które podpisali 
w Kijowie Leonid Kuczma i 
Aleksander Kwaśniewski.

Przez pryzmat tej znamien
nej deklaracji sprzyjającej roz
wojowi dialogu pomiędzy 
przedstawicielami współczes
nego pokolenia Ukraińców i 
Polaków, właśnie “dla lepszego 
wzajemnego zrozumienia mię
dzy narodami polskim i ukraiń
skim”, rozumiemy liczne dzia
łania ze strony obu państw.

Wdrażają one w życie idee 
ukraińsko-polskiego porozu
mienia, tzn. pojednania intere
sów życiowych naszych społe
czeństw. Spośród takich rzeczy
wistych ilustracji należy wyod
rębnić ten przykład, który czer
piemy z działalności Bałtyckiej 
Wyższej Szkoły Humanistycznej 
w Koszalinie.

Założona w lipcu 1994 roku 
w ciągu 5-letniej pracy wydatnie 
rozwinęła się i zdobyła rozgłos 
w Polsce. Dzisiaj studiuje tutaj

ponad 20.000 studentów, w takich 
specjalnościach jak: Filologia Pol
ska, Historia, Pedagogika, Admini
stracja, Zarządzanie i Marketing.

Proces wychowawczy i dydak
tyczny realizuje na uczelni liczny 
zespół pracowników naukowo- 
dydaktycznych (362 wykładowców, 
w tym 38 profesorów tytularnych i 
198 pracowników naukowych). W 
strukturze uczelni jest 6wydziałów, 
58 katedr, Instytut Kultury Fizy
cznej, Studium Języków Obcych, 
Studium Wychowania Fizycznego, 
Instytut Kultury Filmowej, bibliote
ka (księgozbiór liczy ponad 60.000 
woluminów), domy studentów, 
jadalnie oraz Sanatorium Profilak
tyczne nad Morzem Bałtyckim.

Jednym słowem mamy do czy
nienia z poważnym zakładem nau
kowo-dydaktycznym, w którym stu
denci zdobywają 12 specjalności, 
w szczególności cyklu humanisty
cznego. Nic więc dziwnego, że 
Koszalińskiej Alma Mater przypad
ła część realizacji jednej z najważ
niejszych inicjatyw Prezydenta Rze
czypospolitej Polskiej Aleksandra 
Kwaśniewskiego, mieszczące się we 
wspomnianej Deklaracji:

“Rzeczypospolita Polska i 
Ukraina dołożą starań, aby świa
domość młodych Polaków i Ukraiń
ców nie była obciążona wspomnie
niami tragicznych kart historii. 
Niech przyszłe pokolenia żyją we 
wspólnym europejskim domu, w 
którym nie będzie miejsca dla 
uprzedzeń i nieufności!"

W tym kontekście mówimy o

osiągnięciach Bałtyckiej Wyższej 
Szkoły Humanistycznej w Koszali
nie, między innymi o wydaniu fun
damentalnej książki “Ukraina-Pol- 
ska. Kultura Wartości Zmagania 
duchowe” (Koszalin 1999, str. 311), 
którą opracowali prof. Roman Ske- 
czkowski, prof. Mikołaj Zymomrja 
i dr Roman Drozd.

Jest ona przykładem szerokie
go zainteresowania aktywną współ
pracą z Ukrainą, która odbywa się 
pod patronatem Prezydenta Alek
sandra Kwaśniewskiego. Uwzglę
dniając to trzeba przyznać, że ini
cjatywa Bałtyckiej Wyższej Szkoły 
Humanistycznej'w Koszalinie na 
czele z rektorem prof. Zdzisławem 
Dubiellą oraz kanclerzem prof. 
Romanem Skeczkowskim zrobiła 
istotne kroki w kierunku zorganizo
wania dobrosąsiedzkiej współpracy 
z Ukrainą i Litwą.

Na przykład uczelnia zabezpie
czyła stypendia dla 59 studentów, 
obywateli Ukrainy oraz 72 studen
tów obywateli Litwy. Niedawno 
została podpisana umowa o współ
pracy z Kijowskim Uniwersytetem 
Słowiańskim, nawiązywane są pier
wsze kontakty z Kirowogradzkim 
Uniwersytetem Pedagogicznym im 
W. Wynnyczenki, w których bardzo 
aktywnie funkcjonuje polonistyka.

Zasługuje na uwagę koncepcja 
przyjmowania studentów z Ukrainy 
i Litwy. W miesiącach marzec - lipiec 
rozwiązano cały szereg kwestii zwią
zanych ze studiami. Te aspekty roz
woju współpracy polsko-ukraińskiej 
w pełni popierają Ambasada RP na

Ukrainie na czele z Ambasado
rem Jerzym Bahrem oraz Kon
sulaty w Kijowie, Charkowie i 
Lwowie.

5 sierpnia b.r. w Kijowie 
odbyło się posiedzenie Komi
sji egzaminacyjnej, w skład któ
rej wchodzili prof. Andrzej 
Ostrokólski (przewodniczący), 
prof. Mikołaj Zymomrja i mgr 
Jerzy Dębski. Zgodnie z zało
żeniami naboru wybrano naj
lepszych — 59 stypendiatów, tj. 
przyszłych studentów Bałtyc
kiej Wyższej Szkoły Humanisty
cznej w Koszalinie.

Będą oni, w myśl słów Iwa
na Franki, budować w przyszło
ści “złote mosty” porozumie
nia między ukraińskim i pol
skim narodem. O pojednaniu 
tym mówił dokładnie Ambasa
dor RP na Ukrainie Jerzy Bahr, 
podobnie zresztą jak i Amba
sador Ukrainy w RP -Dmytro 
Pawłyczko (“Trzeba żyć tym co 
daje energię dla budownictwa 
etycznej, demokratycznej 
Europy”).

... Miną lata życia studen
ckiego, niezapomniane zostaną 
jednak chwile dla tych młodych 
posłańców z Ukrainy i Litwy, 
którym Prezydent Aleksander 
Kwaśniewski osobiście wręczył 
indeksy oraz symboliczny klucz 
do Alma Mater w Koszalinie.

D r hab. prof.
Mikołaj Zy momrja 

BWSH w K oszalin ie
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—  Kronika Parlamentarna ---

Nowy premier

Wiktor Juszczenko. Urodzony 
w 1954 r. (we wsi Choruziwka obw. 
sumski). Wykształcenie: Tarnopol
ski Instytut Finansowo-Ekonomi
czny, księgowość.

Praca w sferze bankowej na 
(różnych stanowiskach. Od 1993 r. 
przewodniczący Zarządu Narodo
wego Banku Ukrainy. Żonaty, ma 
córkę i syna.

Pamięć

W ażnym przednoworo- 
cznym wydarzeniem w 

parlamencie Ukrainy był wybór 
nowego premiera. Stanowisko to zajął 
dotychczasowy prezes Narodowego 
Banku Ukrainy Wiktor J uszczenko.

Kandydatura byłego prem ie
ra Waleria Pustowojtenka, zapro
ponowanego przez Kuczmę, zosta
ła odrzucona wcześniej. Program 
nowo wybranego prem iera wyg
łoszony przez niego na posiedze
niu sesji zawiera kwestie uporząd
kow ania p rocesu  prywatyzacji 
własności państwowej, reorgani
zacji systemu bankowego, stopnio
wego zrzeczenia  się pożyczek 
zagranicznych, bezdeficytowego 
budżetu, nowej polityki rolnej etc.

Za Wiktora Juszczenko gloso
wało 296 deputowanych. Przeciw
ko byli kom uniści i postępowi 
socjaliści.

Tuż po w yborach W iktor 
Juszczenko oświadczył, że w naj
bliższym czasie sformuje rząd i 
wyniesie kwestie budżetowe dla 
omówienia na posiedzeniu sesji 
RN 4-10 stycznia.

BORD

Ciągle w szeregach
W dniach 10-11 grudnia w 

Domu Polskim w Żyto
mierz przy ulicy Czemiachowskiego 
34b odbył się Ogólno ukraiński Zjazd 
Kombatantów Wojska Polskiego.

Zjechało się tu 40 przedstawi
cieli regionalnych organizacji kom
batanckich  z C hm ielnickiego, 
Ługańska, Kijowa, Dniepropietrow- 
ska. Zebranie to przyuroczone 
zostało 60-tej rocznicy napaści Nie- 

I mieć hitlerowskich na Polskę, 55-tej 
rocznicy zwycięstwa nad Trzecią 
Rzeszą.

Gospodarzem spotkania było 
Żytomierskie Stowarzyszenie Kom
batantów Wojska Polskiego. Przewo
dniczącym tego Stowarzyszeniajest 
Zygmunt Węgłowski. Zjazd odbył się 
przy organizacyjnej pomocy ze stro
ny Związku Polaków na Ukrainie.

W spotkaniu uczestniczył Kon
sul Generalny Rzeczypospolitej Pol
skiej w Kijowie Kazimierz Chyc. 
Powitać kombatantów przybyli atta
che wojskowy płk. JózefWąsik, jego 
zastępca Roman Korolecki, I sekre
tarz ambasady Leszek Ostrowski.

Zgodnie z tradycją uroczyste spot
kanie rozpoczęto odśpiewaniem hym
nów państwowych Polski i Ukrainy.

W słowie wstępnym Zygmunt 
Węgłowski przypomniał zebranym 
najważniejsze etapy formowania 
Wojska Polskiego właśnie tu, na 
Żytomierszczyźnie. Mówił też o 
przełomowych momentach II woj
ny światowej.

Chwilą milczenia uczczono 
pamięć poległych i tych, którzy już 
odeszli z kombatanckich szeregów. 

W imieniu władz obwodowych

do obecnych zwrócił się Przewo
dniczący Żytomierskiej Rady Obwo
dowej Roman Petrangowski, który' 
przekazał podziękowania za ocale
nie naszej ziemi we wspólnej walce
0 pokój.

Kolejny mówca - Konsul Gene
ralny Kazimierz Chyc podkreślił 
w'ażność wspólnych działań na rzecz 
zachowania pokoju i Europy nie 
podzielonej granicami. Jako zada
nie dla nauczycieli wskazał on na 
wychowanie u młodego pokolenia 
szacunku dla historii, własnej ziemi
1 oraz uszanowania bohaterów  
walk, niezależnie od rangi wojsko
wej i miejsca zamieszkania.

W roboczej atmosferze obrad 
mówiono o dużym znaczeniu stałej 
obecności kombatantów w życiu 
publicznym, zwłaszcza wśród mło
dzieży (organizacja  Muzeum 
Pamięci, spotkania).

Stwięrdzono również potrzebę 
złączenia regionalnych stowarzy
szeń w jedyną ogólnoukraińską 
organizację kombatantów. Taka też 
decyzja zapadła. Wybrano trzech 
współprzewodniczących (względy 
wiekowe i oddalenie regionalne) 
oraz pięcioosobowy zarząd. Trwa
ją  prace formalno-prawne. Żołnie
rze Wojska Polskiego wciąż czuwa
ją  nad pokojem naszej ziemi, bo 
taką drogę życiową wyznaczył im los.

Umilił to spotkanie minikon- 
cert przygotowany przez nauczycie
li i uczniów szkoły nr 17 m. Żyto
mierza. Końcowym akcentem uro
czystego posiedzenia było złożenie 
kwiatów przed Pomnikiem Chwały.

Elwira Gilewicz (Żytomierz)

Podczas składania w ieńców

U  lid e ró w  i le k a rz y
W  dniu 18 grudnia w Biblio

tece im. A. Mickiewicza 
w Kijowie odbyły się obrady Prezy
dium Związku Polaków Ukrainy i 
Rady Koordynacyjnej Stowarzysze
nia Lekarzy Ukrainy Polskiego 
Pochodzenia. Obrady rozpoczęto 
wspólnym posiedzeniem, na któ
rym toczyła się szczera rozmowa z 
Konsulem Generalnym RP w Kijo
wie Kazimierzem Chycem i konsu
lem Krzysztofem Świderkiem. 
Dotyczyła ona tematów dalszego 
rozwoju ruchu odrodzeniowego i 
współpracy z Macierzą.

Na prezydium ZPU pod prze
wodnictwem prezesa Stanisława 
Kosteckiego rozpatrywano kwestie 
bieżące i skorygowano plany dzia
łalności Związku na rok następny.

U lekarzy
Do Kijowa zawitali liderzy regio- jo 

nalnych oddziałów Stowarzyszenia ^  
z całej Ukrainy. Oprócz kij owian byli 2 
obecn i lekarze z B erd iańska, ^  
Chmielnickiego, Łucka, Niżyna, Tar
nopola, Winnicy, Żytomierza. Pod
czas obrad omówiono kwestie orga
nizacyjne, statutowe, dotyczące reje
stracji Zrzeszenia. Zebrani podzieli
li się doświadczeniem działań na 
swoich placówkach. Mówili o pla
nach na przyszłość.

Podkreślano konieczność zaan
gażowania do tej działalności leka
rzy Ukrainy polskiego pochodze
nia, których to praca w gronie Sto
warzyszenia wzbogaca ich nie tylko 
zawodowo lecz i kulturowo. Umoż
liwia im wyjazdy do Polski na staż, 
szkolenia, wielotematyczne forum 
medyczne.

Opowiadając o swojej pracy 
konsultatywnej, profilaktycznej, 
charytatywnej w polskim (i nie tyl
ko) środowisku, obecni propono
wali stworzenie sieci przychodni ■ 
polskich (Bolesław M ichelson,

Życie w  organizacjach

Kijów). Lekarz z Łucka opowiada
ła, że laka przychodnia tam istnieje 
jeszcze od 1990 roku. A przecież

takie struktury medyczne istniały na 
Ukrainie jeszcze w czasach dorewo- 
lucyjnych.

Lekarz Walentyna Ziębicka, 
deputowany Rady Obwodowej z 
Chmielnickiego wspomniała o dzia
łaniach mających na celu restytu
cję pomieszczenia należącego kie
dyś do przychodni polskiej w 
Chmielnickim (byłym Płoskirowie).

Warto zwrócić uwagę na to, że 
w obradach uczestniczyli przedsta
wiciele różnych organizacji pol
skich Ukrainy: ZPU, FOPnaU i 
innych. Łączą ich wszystkich, op
rócz oczywiście sentymentu polskie
go, również interesy zawodowe.

Lekarze omówili tematy związa
ne ze współpracą z kolegami w Pol
sce. Profesor Anatol Święcicki, pre
zes Stowarzyszenia, prowadzący

zebranie, zapoznał obecnych z 
informacją o IV Światowym Kon
gresie Polonii Medycznej, który 
odbędzie się w Polsce w dniach 1-4 
czerwca 2000 r.

Bezpośrednio obserwując to

spotkanie lekarzy chciałbym zauwa
żyć, że nie tak często zdarza się teraz 
w naszym nadmiernie zorganizowa
nym świecie odczuć tak palącą 
konieczność istnienia takiego cia
ła. Tym bardziej w odradzającym 
się polskim środowisku Ukrainy.

A czy fakt istnienia Ogólnoświa
towej Federacji Polskich Organiza
cji Medycznych na Obczyźnie (cen
trala w Szwecji) nie mówi sam za 
siebie. Chciałoby się przysłuchać, w 
związku z tym, do porady Konsula 
Generalnego Kazimierza Chyca, 
która zabrzmiała na tym spotkaniu, 
dotyczącej tego, żeby Stowarzysze- 
niejak najszybciej pokonało nare
szcie stadium rejestracji i stało się 
pełnoprawnym członkiem polskiej 
rodziny lekarskiej świata.

BORD

Smacznego!

Spotkanie mistrzów trzech kuchni

W czasie spotkania

S towarzyszenie Kultury Pol
skiej im. Z. Krasińskiego w 

Białej Cerkwi działa już kilka lat. W 
okresie tym nawiązało ono liczne 
kontakty, w tym z pokrewnymi (co 
do charakteru działalności) organi
zacjami miasta. Na początku grudnia 
“Odrodzenie” - jedno ze stowarzy
szeń jednoczące Niemców, zamie
szkałych w mieście, zaproponowało 
przeprowadzić wspólnie święto 
kuchni niemiecko-polskiej. Chęć 
udziału w imprezie zgłosił również 
klub “Piąta pora” w osobie Świetlany 
Kubikowej, proponując prezentację 
sekretów kuchni ukraińskiej.

Na święto przybyli przedstawicie
le Konsulatu Generalnego RP w Kijo
wie na czele z Konsulem General
nym RP w Kijowie Kazimierzem Chy
cem i przedstawiciel Stowarzyszenie 
Niemców Kijowa Albert Schelgorn. 
Wadze miasta reprezentował zastęp
ca Miejskiego Komitetu Wykonaw
czego Białej Cerkwi -Jurij Trufanow.

Smakoszom wybranym do jury 
zaproponowano przeróżne potra
wy przygotowane zgodnie z recep
tami każdej z narodowych kuchni. 
Wśród nich znalazły się m. in.: pol
ski bigos, niemieckie kulki z sera do 
piwa i ukraińskie pierogi.

Jury stanęło przed niełatwym 
zadaniem oceny najsmaczniejszych 
z dań, gdyż z przyczyn ich obfitości 
musiało mieć nieprzeciętne zdro
wie i apetyt, czemu, co prawda,

trzeba przyznać sprzyjały tradycyj- 
’ne w każdej z kucheń napitki - nie
mieckie piwo, polska nalewka i 
ukraińska gorzałka.

I chociaż wszystkie z potraw były 
bardzo smaczne, to jednak niektó
re z nich znikały ze stołów z nadzwy
czajną szybkością, dzięki czemu uda
ło się jednak wyznaczyć zwycięzców.

I tak, za najsmaczniejsze dania 
uznano “śledź w majonezie” i “fa
solka po bretońsku” (kuchnia pol
ska - Serhij Puszniak); kotlet scha
bowy Rinz (kuchnia niemiecka - 
Olga Paszczenko).

Aczkolwiek, ze szczególnym 
uznaniem  przewodniczący jury,

konsul RP w Kijowie Krzysztof Świ
derek ustosunkował się do ukraiń
skich pierogów z serem w śmieta
nie, które “ulepiła” Raisa Gerasimo-

wa. Być może sprzyjał temu poka
zany przez ludowy zespół taneczny 
“Roś” proces ich przygotowania.

Uczestnicy spotkania rozcho
dzili się zadowoleni, syci i weseli. 
Była to pierwsza impreza zorgani
zowana wspólnymi silami towa
rzystw miasta i trzeba przyznać, że 
wypadła na piątkę. Wierzymy, że 
czekają nas kolejne ciekawe przed
sięwzięcia mające na celu na kulty
wowanie tradycji różnych narodów.

Serhij Puszniak

Jury pracuje
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- C zy J e g o  E ksce len c ja  nie  
u w a ża , ż e  w  s to su n k a c h  p o l 
s k o -u k r a iń s k ic h  j e s t  j a k  w  
te j  a n eg d o c ie  z  c z a s ó w  p ie -  
r i e s t r o j k i  iv Z S R R  - w i e 
r z c h o łk i  d r z e w  szu m ią , a  na 
d o le  j e s t  cicho , c icho?

- Rzeczywiście, m o żn a  o d 
nieść takie w rażenie, że „wie
rzchołki" szumią - ale w najlep
szym znaczeniu tego słowa, bo 
bardzo się zajmują stosunkam i 
polsko-ukraińskim i. To przede 
wszystkim prezydenci, którzy czę
sto się spotykają. Także m ożna 
wziąć pod uwagę częstotliwość 
kontaktów  naszych ministerstw 
spraw zagranicznych.

Jednocześnie muszę z satys
fakcją odnotować, że szczególnie 
w 1999 roku widoczne jest wyraź
ne ożywienie tego, co by m ożna 
było nazwać „dołami”, czyli inny
mi ogniwami naszej współpracy.

Wiążę to przede wszystkim z 
dwoma faktami: po pierwsze, w 
Polsce od 1 stycznia br. wprowa
dzono nowy podział adm inistra
cyjny, w którym jest mniejsza ilość 
w ojew ództw  - 16. N aprzeciw  
U krainy dwa: Lubelskie i Pod
karpackie. Działają także niższe 
szczeble - powiaty i gminy. Te niż
sze s truk tu ry  dostały szerokie 
prerogatywy oraz środki finan 
sowe. Nie w chodzę w tej chwili - 
czy tych ostatnich wystarcza, czy 
nie. Ale sytuacja w Polsce je s t 
in n a  niż dawniej o tyle, że te 
struktury są w większym stopniu  
podm io tem  działań, także dzia
łań w stosunku do  zagranicy. W 
związku z czym, w ciągu roku  
1999 widać właśnie aktywność 
powiatów, gm in w Polsce, k tóre 
szukają kontaktów  z U krainą. 
Drugi czynn ik jest taki, żejeżeli 
sytuacja gospodarczajest ciężka, 
to wtedy każdy idzie za zasadą - 
„ratuj się, kto m oże” - i sam szu
ka kontaktu.

- S y tu a c ja  g o s p o d a r c z a  
w  j e s t  c ię ż s z a  w  P olsce, c z y  
na U krain ie?

- O na je s t cięższa n a  U krai
nie, co nie znaczy, że w Polsce 
je s t łatwa. D latego nasze obsza
ry przygraniczne są bardzo zain
teresow ane otw artością granicy 
z U krainą. Gdy w arunki ekono
m iczne są skom plikow ane, to 
wymuszają aktywność także „na 
dole". Ten proces właśnie obser
wujemy.

- J a k  m o ż e m y  m ó w ić  o  
k o n k r e tn e j  w s p ó ł p r a c y ,  
j e ż e l i  o rg a n iza c ja  s a m o r z ą 
d ó w  w  P o lsc e  i o b w o d ó w . na  
U krain ie, to  są  z u p e łn ie  r ó ż 
ne s tru k tu ry , k tó r e  iiie  są  do  
s ie b ie  d o p a so w a n e ?

- Ma pan rację: struktury  nie 
są dopasowane. N atom iast czyn
nik  podstawowy leży w ich nieza
leżności. N ajtrudniejszym  ele
m entem  je s t sytuacja finansowa 
samorządów. Bo trzeba się zmie
ścić w tych ram ach, k tó re  sam o
rząd ma dla siebie.

D rugą spraw ą je s t  kw estia 
dojrzałości kadr samorządowych 
do  tego, aby odpow iedzieć na 
sytuację wjakiej się znalazł)'. Krót
ko m ówiąc, zdarza się tak, że 
ludzie poprzez swoją nieum iejęt
ność, poprzez to, że nie byli w 
sytuacji, iż mieli i władzę i pie
niądze (ale także odpow iedzial
ność) - nie po trafią  stanąć na 
wysokości zadania.

Kiedyś najp rostszą  reakcją  
kogoś, kto znalazł się w U udnej

sytuacji, było pojechać do woje
wódzkiego m iasta albo do War
szawy i wyciągnąć rękę. Dzisiaj 
częstojest tak, że naprzeciwko tej 
wyciągniętej ręki wychodzi wice
m inister i mówi: „To je s t wasza 
sp ra w a ”. W ięc, sy tu ac ja  j e s t  
zupełnie nowa.

Nie możem y powiedzieć, że 
wszyscy uczestnicy tego procesu 
na dzisiaj zdali ten  egzam in. W 
zw iązku  z ty m ,d o c h o d z i do  
takich sytuacji, że nagle okazu
je  się, że pod  koniec roku b ra
kuje pieniędzy, aby np. działał 
szpital.

Na szczęście o takich przy
padkach bardzo dużo się pisze i 
mówi dla odstraszenia. Dlatego, 
z satysfakcją oglądałem  dane sta
tystyczne za pierwszą połowę 
1999 r., które wskazują, że samo
rządy w sumie ostrożnie podcho
dzą do dysponowania środkam i 
m aterialnym i i m echanizm am i, 
k tóre dostały w swoje ręce. To 
znaczy, że nowy system samorzą
dowy m obilizuje ludzi, a także, 
że biorą oni odpowiedzialność za 
własne uczynki.

- N a s z a  w sp ó ln a  g ra n ic a  
j e s t  p u n k tem  n ew ra lg iczn ym . 
N ie r a z  z a c h o w a n ie  c e ln i
k ó w  c z y  s t r a ż y  g ra n ic zn e j, 
szc ze g ó ln ie  z e  s tro n y  u k ra iń 
sk ie j, p o z o s ta w ia  w ie le  do  
ż y c z e n ia . To c z ę s to  o d s tr a 
s z a  lu d z i  z  P o lsk i, a b y  p r z y 
j e ż d ż a ć  na U krainę. J a k  Pan  
o d b ie ra  obecn y s ta n  p o lsk o -  
u k r a iń s k ic h  p r z e j ś ć  g r a n i
czn ych ?

- O czyw iście g ra n ic a  je s t  
takim  szczególnym  m iejscem , 
gdzie wiele bolączek życia gospo
darczego i społecznego, a także 
pewnych niedom agań technolo
gicznych, ujawnia się. Zarazem 
stosunki na przejściach gran i
cznych są związane z kadrą po 
jednej i drugiej stronie, która się 
często zmienia.

W sum ie  je d n a k , w ciągu 
ostatnich lat polepsza się infra
struktura przejść. Dokładane są z 
obu stron wysiłki w tym kierun
ku. To dotyczy między innymi ilo
ści zatrudnionych osób, a także 
wyglądu miejsc przekraczania.

- C zy  P a n  m ó w i o  o b u  
s tro n a c h  g ra n icy?

- C hęć popraw y je s t po obu  
s tronach . Nawet często po  stro
n ie  u k ra iń sk ie j  j e s t  w ysiłek 
większy. N p. p rze jśc ie  g ra n i
czne Korczowa-Krakowiec: to 
im ponujące, co tam zostało zro
bione! W spólnie staram y się o 
środk i finansow e U n ii E u ro 
p e jsk ie j, aby popraw ić  in f ra 
stru k tu rę . Podpisaliśm y um o
wę dotyczącą m ostu na Bugu w 
D orohusku .

N a to m ia s t, pew ne  rzeczy 
nam  się nie udały. Mamy podpi
sane deklaracje  polityczne na 
najwyższym szczeblu, aby przepro
wadzać wspólne odprawy grani
czne i celne, co bardzo ułatwia i 
przyśpiesza przechodzenie gra
nicy. Tak je s t w Zosinie - Ustiłu- 
gu. A w edług dokum entów  ten 
schem at powinien być systema
tycznie wprowadzany na całej gra
nicy polsko- ukraińskiej.

Szczególnym momentem przy 
tak dobrych stosunkach powinno 
być uregulowanie wszystkiego, co 
dotyczypomocyhumanitamej. To 
znaczy: ani towary przeznaczone 
do  celów h u m an ita rnych , ani 
jakieś akcje h um an itarne  (dzie

ci, kolonie letnie) nie powinny 
mieć żadnych przeszkód.

Nie może być tak, że np. dzie
ci stają się ofiarami złej organiza
cji czy nawet złej woli. M itręga 
graniczna ma bardzo negatywny 
oddźwięk; wystarczy przetrzymać 
je d n ą  grupę dzieci na granicy, 
aby potem  o tym pisała i prasa i 
rodzice.

A spekt h u m an ita rn y  m usi 
być traktowany jako coś bezwzglę
dnie ważnego. My się zresztą sta
ramy, wzajemnie sobie otwiera
my granice w małym ruchu, robi
ąc pewne ulgi na różne śwfięta 
religijne.

Chcemy także w przyszłości, 
kiedy zostaną wprowadzone wizy, 
aby  c zy n n ik  h u m a n ita rn y  i 
współpracy przygranicznej fun
kcjonow ał w lepszych ram ach 
uproszczonego p rzechodzenia  
granicy.

- P an ie  A m b a sa d o rze , c zy  
co ś s ię  zm ie n iło  na le p s ze  We 
w z a je m n e j  w s p ó łp r a c y  p o  
w iz y c ie  p r e m ie r a  B u zk a  na 
U krainę?

-Jesien ią  1999 r. w Kijowie 
była duża wystawa firm polskich, 
p rezen tac ja  p o n a d  110 firm . 
Zawarto szereg kontraktów. Do
brym pokłosiem wizyty pana pre
m iera było wyraźne przyśpiesze
nie powstania M uzeum  Juliusza 
Słowackiego w Krzemieńcu. Pre
m ier Buzek bardzo się tym in te
resuje. W kontekście Jubileuszu 
Słowackiego zaprosiliśm y p re
miera Ukrainy Pustowojtenkę do 
Polski.

B ardzo  d o b rz e , że z po la  
widzenia nie umykają nam  spra
wy kulturalne i wspólne dziedzi
ctwo. To je s t  jak b y  fra g m e n t 
w spó lne j p o lsk o -u k ra iń sk ie j

budowli, która zaczyna być wido
czna. Nasze szczególne partner
stwo nie je s t wartością dla nas 
samych, alejest czymś, co zaczyna 
być dostrzegane w Europie jako 
wzorzec dobrego sąsiedztwa.

- P o lsk a  id z ie  w  k ie ru n 
ku  Unii E u ro p e jsk ie j. S ta ra  
s ię  s p r o s ta ć  ró żn ym  w y m o 
g o m  p r a w n y m , e k o n o m i
czn ym  i h a n d lo w ym  E u ro p y . 
N ie r a z  te  w ym o g i m a ją  ro z-  
d ź w ię k  z  tym i za sa d a m i, k tó 
re  m a ją  m ie jsc e  w  s to s u n 
k a c h  p o l s k o - u k r a iń s k ic h . 
C zy Pan nie u w a ża , ż e  im  b li
ż e j  P o lsk a  b ę d z ie  Unii E u ro 
p e jsk ie j, tym  d a le j U krainy?

- Nie uważam, że tak będzie -  
z bardzo prostego powodu: po 
pierwsze, postulat i chęć wejścia 
w struktury europejskie są wpi
sane  ja k  ab so lu tn y  p r io ry te t 
u k ra iń sk ie j po lityk i z a g ra n i
cznej. Czyli idziemy w tym samym 
kierunku .

N atom iast praw dą je s t, że 
Polska stoi w tej chwili przed 
k o n ieczn o śc ią  p rzestaw ian ia  
się w całości na  wzorce U nii 
Europejskiej. To, co Polska dzi
siaj rob i, czeka U krainę za kil
ka lat, jeże li nie będzie zwlekać 
z reform am i.

W związku z tym nasze doś
wiadczenia w reformowaniu pań
stwa są pouczające. Bo społeczeń
stwo polskie w tej chwili przecho
dzi b a rd z o  b o le sn e  procesy. 
Jesteśm y zm uszeni do wszech
stronnego uczenia się dzisiejszej 
Europy. I tojuż niejest propagan
da, ale całkiem praktyczne podej
ście. Nasze doświadczenie może 
się przydać stronie ukraińskiej na 
takiej zasadzie, że równocześnie 
można zobaczyć, co się nam udało,

a także zauważyć, w których miej
scach popełniliśmy błędy.

My tym rodzajem  eu rope j
sk iego  dośw iad czen ia  Polski 
wszechstronnie z Ukrainą ju ż  się 
dzielimy. Na tym polega specjal
ne nasze partnerstw o. W każdej 
dziedzinie, jeżeli ktoś na Ukrai
nie chciałby się czegoś dowie
dzieć od swojego partnera  pol
skiego , może to uczynić bezpo
średnio .

Mamy dla tego instrumenty, 
ja k  np. stałą Komisję Polsko- 
U kraińską, gdzie m inisterstw a 
spraw zagranicznych są inicjato
rami, żeby się spotykać. Dzięki tej 
Komisji współpracują przedsta-i 
wiciele różnych resortów.

Mówiąc obrazowo, jeżeli Pol
ska w okresie transformacji musi 
przejść coś w 100%, a Ukraina 
na razie potrzebuje tego tylko w 
20%, to możemy pokazać, które 
z tych procentów  są najważniej
sze na obecnym  etapie.

Je ż e li ch o d z i o specyfikę 
ukraińską, to ona i tak w każdej 
dziedzinie się ujawni. Natom iast 
powinniśmy zaczynać nie od tej 
specyfiki, tylko najpierw odrobić 
„zadanie domowe", które sami 
sobie jako dobrzy uczniowie nak
ładamy, a dopiero polem - w kon
tekście  tego , co zrobiliśm y - 
patrzeć jak ie  są elementy, które 
rzeczywiście się różnią.

- K ilk a  k i lo m e tr ó w  o d  
u k ra iń sk ie g o  p r z e jś c ia  g r a -1 
n iczn eg o  J a g o d z in  zn a jd u je  
s ię  m ie jsce , g d z ie  d o  1943  
r o k u  s ta ł y  p o l s k i e  w s ie  - 
O stró w k i i Wola O stro w iec 
ka, k tó re  z o s ta ły  zró w n a n e  
z  z ie m ią  p r z e z  b a n d e r o w 
có w . A ni ra zu  w tym  m iejscu, 
o b o k  k r z y ż a  p o ls k im  o f ia 
rom  lu d o b ó js tw a , d e leg a c je  
o fic ja ln e  z  P o lsk i nie z ło ż y ły  
n a w e t w ią za n k i k w ia tó w . W 
tym  kon tekście , j a k  Pan u w a 
ż a ,  j e ż e l i  c h o d z i  o  n a s z ą  
w sp ó ln ą  h istorię , to  c zy  za iv -  
s z e  tr ze b a  m ów ić p r a w d ę  c zy  
n ie k ie d y  m o żn a  o p e r o w a ć  
p ó łp ra w d a m i?

- Półprawdy są najgorszym 
lek a rs tw e m . Pow iedzia łbym  
nawet, że są gorszym środkiem 
niż kłamstwo. Na dłuższą m etę 
półpraw dajest czymś druzgoczą
cym i dem oralizującym . Prze
szłość trzeba znać.

Dzisiaj, jak o  wolne narody i 
św iad o m i o b y w ate le  dw óch  
w ielk ich  państw, pow inniśm y 
skorzystać z wolności w ten spo
sób, żeby o sobie wiedzieć o wie
le więcej.

Jeżeli chodzi o przeszłość, to 
(w Polsce w mniejszym stopniu, 
na U krainie w większym), ludzie 
po prostu  nie znali swojej histo
rii. Teraz m ają z czego się je j 
uczyć.

Natom iast przeszłości nigdy 
nie wolno oddać w ręce m anipu
latorów. W każdym społeczeń
stwie są tacy, którzy chcą uczynić 
z pewnej własnej in terpretacji 
p rz e sz ło śc i, p rzysłow iow ego 
konia, na którym mają wejść do
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sens życiu"
historii. To jest bardzo niebez
pieczne.

Przeszłość trzeb a  zostawić 
historykom, a obywatelom zabez
pieczyć wiedzę na jej temat. Nato
miast politycy, którzy także noszą w 
sobie i przeszłość i są zarazem oby
watelami współczesnej Ukrainy czy 
Polski, powinni być przede wszy
stkim nastawieni na kształtowanie 
przyszłości. Ta przyszłość musi w 
sobie zawierać także ocenę tego, 
co kiedyś było, oddanie czci wszy
stkim poległym czy zmarłym.

R ów nocześn ie  m usi m ieć 
miejsce należyte uczenie w szko
le złożoności procesów  history
cznych.

Nasze szczególne stosunki 
polsko-ukraińskie polegają na 
tym, że ta prawda historyczna nie 
była czarno-biała. To są rzeczy 
niezwykle sk o m p lik o w an e . 
Nawet niektóre podmioty' działań 
ukraińskich np. UPA są różnie 
oceniane przez samych U kraiń
ców. To nie tak, że tylko Polacy 
mają z tym kłopoty.

Musimy się nauczyć to leran
cji d la  sp o jrz e n ia , k tó re  je s t  
odm ienne od własnego.

Jako Polak, będę inaczej oce
niać Bismarka, niż gdybym był 
Niemcem. Polska i U kraina mają 
duży okres wspólnej historii. Więc 
chodzi o to, że ten ktoś po d ru 
giej stronie nie był tylko „panem  
polskim ", ale trzeb a  rów nież 
widzieć świadectwa kultury, któ
re są na Ukrainie ogrom ne, wspa
niałe - setki budowli, nazwisk. To 
dziedzictw o dzisiaj je s t  b oga
ctwem i częścią historii ukraiń
skiej. Tak samo jak  częścią histo
rii polskiej są zamki krzyżackie, 
które były wybudowane na naszym 
obszarze. My to traktujemy jako  
wzbogacenie narodu  polskiego 
i musimy się o to troszczyć, co 
zresztą czynimy.

- W je d n y m  z e  s w o ic h  
w y w ia d ó w  d y r e k to r  In s ty tu 
tu  P o l s k i e g o  w  K i j o w i e  
P io tr  K o z a k ie w ic z  p o w i e 
d z ia ł ,  ż e  k ie r o w a n a  p r z e z  
n ieg o  in s ty tu c ja  m a s łu ż y ć  
z a p o z n a n i u  s i ę  z  P o ls k ą  
r a c z e j  U k ra iń có w  n iż  P o la 
k ó w  na U k r a in ie . J a k  P an  
o cen ia  p r a c ę  In s ty tu tu  P o l
sk ie g o  w  K ijo w ie?

- Zgadzam z tym, co powie
dział dyrektor Kozakiewicz. Pola
cy na Ukrainie i tak będą się inte
resować Polską, mają kontakty 
wcześniej wyrobione, różne for
my swojej działalności kultural
nej, dużo zespołów folklorysty
cznych itp.

Rysuje się ciekawa tendencja, 
że Polacy teraz coraz częściej kon
solidują się według grup zawodo
wych. Oprócz tego, często samijeż- 
dżą do Polski, a także są odwie
dzani przez rodaków z Kraju. Tak, 
że można podsumować, iż mają sta
ły kontakt z Polską.

Natomiast, to czego brakowa
ło i nadal brakuje, to głębszego 
zapoznania się Ukraińców z Pol
ską. Czym jes t dzisiejsza Polska i 
jej kultura - każdy potrafi to zoba
czyć -jeżeli m u to się po prostu 
pokaże. Taka je s t rola Instytutu 
Polskiego, który działa jeszcze w

tru d n y ch  w arunkach , n ie  m a 
lokalu itd. Ale, Bogu dzięki, IP 
je s t  k ierow any p rzez  b a rd zo  
zdolnego człowieka, który w cią
gu tych pierwszych kilku m ie
sięcy zorganizow ał całą m asę 
im prez. Myślę, że 'Insty tu t Pol
ski ju ż  się wpisał w m apę kultu
ralną Kijowa. Zresztą nie tylko, 
bo działa także w innych miej^. 
scowościach.

Pięknie się rozwijają kontak
ty o charakterze muzycznym - co 
wcale m nie nie dziwi-, bo Słowia
nie na W schodzie niezwykle czu
le reagują na muzykę (niezależ
nie od tego, czy prezentujem y 
Pendereckiego czyjazz). Ale jest 
także inny aspekt: chcielibyśmy, 
aby Instytut Polski przez swoje 
formy pokazywał dzisiejszą zmie
niającą się Polskę, która idzie ku 
Zachodowi. Jeżeli pokażemy nasz 
Kraj w różnych aspektach inteli
gentnem u odbiorcy na Ukrainie, 
to i jeg o  to wzbogaci. Nie ukry
wam także, że pragniemy, aby 
podobn ie  działał przyszły Insty
tu t Ukraiński w Warszawie.

-Jak  Pan u w a ża , c zy  t r z e 
ba  u za le żn ia ć  p o m o c  U k ra 
ińcom  w P o lsce  o d  tego, ja k a  
j e s t  p o m o c  P o la k o m  na  
U krain ie?

- My uważamy, że podstawą, 
k tórą  należy się kierować, nie 
może być zasada: „ Ile ja  tobie, 
tyle ty m n ie”. W nowoczesnym 
świecie podstaw ą są przepisy  
m iędzynarodow e, konwencje i 
tego trzeba się trzymać.

T rzeb a  przyzw yczajać się 
d o  teg o , że n o rm y  k tó re  są, 
m uszą obejm ow ać wszystkich. 
M usi is tn ie ć  p ie rw szeń stw o  
n o rm  m iędzynarodow ych nad  
n o rm a m i krajow ym i d a n e g o  
państw a.

W  związku z tym, nie należy 
widzieć p ro b lem u  mniejszości 
narodowych na zasadzie odm ie
rzania linijką - tylko zgodnie z 
p raw em  m ięd zy n a ro d o w y m  
żądać praw mniejszości tak, jak  o 
tym decydują porozumienia, któ
re były podpisane. I nie być zdzi
wionym, kiedy p a rtn e r  będzie 
żądał tego samego od nas samych.

- C zy ja k ie ś  n ic i ro d zin n e  
łą c z ą  P an a  z  U krainą?

- Nie. M nie z U krainą łączy 
ogrom na sympada. Nawet więk
sza, niż m ożna się spodziewać od 
dyplomaty. U k ra in a je s tjed n ą  z 
największych przygód m ojego 
życia zawodowego; równocześ
nie je s t spełn ien iem  m łodzień
czych snów, przekonań, że pow
s ta n ie  n ie p o d le g łe  p ań stw o  
ukraińskie.

Pamiętam swoją tezę z lat stu- 
d e n c k ic h , k tó rą  w naszych  
wewnętrznych dyskusjach zawsze 
p rezen tow ałem , że pow stanie 
n iep o d leg łe j U krainy  będzie  
jednym  z największych wydarzeń 
kończącego się stulecia.

Jestem  szczęśliwy, że tak się 
stało . I tym szczęśliwszy, że w 
jak im ś stopniu uczestniczę na 
U krain ie,jako  reprezentan t tak
że wolnej Rzeczypospolitej, w 
tym, aby nasze stosunki były tak 
d o b re  ja k  nigdy dotąd.

- J e ż e l i  r e fo r m y  g o s p o 
d a r c z e  na U k ra in ie  n ie  p ó j 
d ą  d o  p r z o d u ,  to  j a k  P an  
u w a ż a  w te d y  - c z y  U k ra in a  
m o ż e  u tr a c ić  s w o ją  n ie p o d 
le g ło ść ?

- N iepodległość nie je s t tyl
ko kw estią  g o sp o d a rk i. N ie 
p o d leg ło ść  je s t  p rz e d e  wszy
stkim kwestią woli zbiorowości, 
jednostek . Oczywiście we współ
c z e sn y m  św iec ie  c z y n n ik  
g o sp o d arczy  je s t  szczegó ln ie  
ważny. W związku z tym po  to, 
aby utrw alać swoją n iep o d leg 
łość, żeby zapisać na  trwale do 
h is to r i i ,  trz e b a  się  s ta ra ć  o 
g run tow ne reform y. Przy całej 
św iadom ości ja k  o n e  są skom 
plikow ane, b iorąc p o d  uwagę i 
w ielkość teg o  k ra ju  i pew ne 
zaszłości oraz ciężar m yślenia 
jeszcze postsow ieckiego.

Ale rów nocześnie, n ie  m a 
innego wyjścia. W ierzę absolut
nie, że narodow i ukraińskiem u 
to się uda . C hciałbym  dożyć 

•jakiejś stabilności, jasności tego 
obrazu gospodarczego.

My sami, w przeciągu 10 lat 
przeszliśm y o g ro m n ą  d ro g ę  i 
okazało się, że wiele rzeczy, k tó
re na początku wydawały' się nam  
zupełn ie  niem ożliwe, są częścią 
naszego życia. To wcale nie je s t 
przywilej tylko Polaków. Trzeba 
po p rostu  postawić sobie zada
nie wyraźnie i pow iedzieć : idę 
w tym k ierunku. Tak się stało w 
Polsce i d latego nasz kraj je s t 
dzisiaj inny. Polska teraz  je s t  
m ocniejsza i pewnie szczęśliw
sza. I wcale to  n ie  znaczy, że 
w ybór m u si być p rz e c iw k o  
kom uś, że jeżeli je s t p ro e u ro 
pejski, to ma cechy np. antyazy- 
ja tyckie . Byłoby śm ieszne tak 
myśleć.

- Co P an a  łą c z y  z e  S ta n a 
m i Z jedn oczon ym i?

-Jes tem  podobny do wielu 
Polaków, mam  w USA najbliższą 
rodzinę. Stany Zjednoczone są 
mi ponad to  bliskie, jako  pewne 
wyzwanie cywilizacyjne. Jestem  
socjologiem z wykształcenia, dla
tego  p atrzę  ze swego p u n k tu  
widzenia na ten kraj o odm ien
nej kulturzć.

Interesuje m nie sposób myś
lenia Amerykanów. Równocześ
nie, widzę pewną skuteczność, 
która ujawnia się dzisiaj w posta
ci tego, że Stany Zjednoczone są 
największym mocarstwem w świe
cie. Dlatego, trudno  sobie wyob
razić, abym jako Polak zajmujący 
p o lityką , n ie  s ta ra ł się m ieć 
jjakiegoś szczególnego stosunku 
do USA.

Wiadomo, że jesteśmy najbar
dziej proam erykańskim  społe
czeństwem w Europie. Filmy, któ
re nam  wyświetlają, pokazują 
kom pletn ie fałszywy obraz Sta
nów Zjednoczonych. Pokazują 
przepełnione miasta, w których 
na dwóch ludzi je s t trzech prze
stępców. Trzeba tam pojechać i 
zobaczyć prawdziwą Amerykę. Co 
wcale nie znaczy, że tam jest wszy
stko do  zaakcep tow an ia . Ale 
zanim się cokolwiek powie, trze
ba to poznać.

- Co d la  P ana zn a c zy  w ia 
ra  w  Boga w  ży c iu  c o d z ie n 
nym?

- Bez wiary byłbym niczym. A 
dzięki wierze - wszystko jest łatwe.

R ozm aw iał Eugeniusz 
Tuzow-Lubański

Echa wojny

Droga Polsko, 
ukochany Kraju!

Przesyłam najserdeczniejsze 
pozdrowienia z miasta, gdzie spę
dziłem swoje dziecinne lata, z 
kraju, gdzie urodziłem się, gdzie 
mieszka moja matka, z kraju, w 
którym po 16 latach mojej nieo
becności zostałem uwięziony.

Niech mój głos przekaże tęs
knotę mojej duszy, a gdy śpiewam 
piosenkę wesołą, weselcie się! Bo 
czy warto rozpaczać nad dzban
kiem rozlanego mleka, przecież tak 
w nim było dużo wody!

Warszawo!
Mieście dowcipnych ludzi, 

bohaterskim mieście Powstania, 
stolico Cierpień i Nadziei.

Toś Ty, Warszawo dałaś mi 
schronienie, kiedy tego najbar
dziej po trzebow ałem . To Ty 
gościnnie dałaś mi dla noclegów 
swoje mosty. Najbardziej przytul
nym z nich był most Poniatowskie
go, tuż nie opodal Saskiej Kępy.

Żyj Wiecznie, Stolico mego 
serca!

A było to ...
Lipcowy upał 1944 roku. 

Potężnym uderzeniem 5 Kresowej 
Dywizji WP II Korpusu wyzwolo
no Ankonę. Jednostki niemieckie 
zostały odrzucone na 20 -30 kilo
metrów na Północ od Adriatyku.

Jako podchorąży, czekający 
na nominację, ewidencyjnie nale
żałem do pierwszej kompanii 16- 
go baonu. Ale służbę pełniłem 
przy Kwaterze Głównej.

Pewnego razujechałem “łazi
kiem”, Tak nazywaliśmy “jeep a”. 
Z lewej i prawej strony niesamo
wicie zakurzonej drogi rozpoście
rały się wysokie łodygi dojrzałej 
kukurydzy.

Nagle zwróciłem uwagę, że 
przy pełnym braku wiatru, kuku
rydza w jednym  miejscu czemuś 
się kołysze. Zdjąłem z bezpieczni
ka swój "Tomigan” i ostrożnie 
poszedłem w stronę tego pode
jrzanego ruchu. Po chwili ujrza
łem rozpaloną do czerwoności 
głowę klęczącego człowieka w 
cywilnym ubraniu, który coś zako
pywał w ziemię. Dałem w powie
trze serię i krzyknąłem: “hende 
hoch!”.

C złow iek pow oli w stał z 
kolan i podniósł ręce do góry. 
Cofając się wyprowadziłem go na 
drogę, związałem mu ręce jego

paskiem  do spodni, usadowi
łem do wozu obok siebie. W 
kwaterze zdałem  go dowódcy 
1 kom panii, kapitanow i Nie
dzielskiemu.

Na mój m eldunek dowódca 
kompanii dał komendę odkopać 
kryjówkę, co i zrobiłem. Odko
pałem  pistolet, dokumenty, w 
tym książkę oficerską oberlejte- 
nan ta  SS !

Zostałem przedstawiony do 
Złotego Krzyża Zasługi z Mieczami.

A było to ...
Sierpień 1944. Wybuch Pow

stania w Warszawie. Z wielką 
uwagą słuchamy komunikatów 
BBC z Londynu.

Z ac iek le  b ijem y w roga. 
Faszyści w popłochu porzucają

sprzęt, działa itp. Jedna za dru
gą zajmujemy kolejne miejsco
wości; nie zatrzymując się pędzi
my wroga.

Przed miasteczkiem Moro 
d A lba napotykamy piwnicę, a w 
piwnicy beczki z winem. Ale... 
nie, nie mamy czasu - pędzimy 
wroga...

Nocą jednak, w czas wypo
czynku, któryś z naszych przypo
mina sobie, że na kuchni polowej, 
znajdującej się blisko 2 km stąd, 
widział kanistry do wody.

Hej, ha, hej ha! Czterech 
kolegów wysyłamy na kuchnię. 
Czekamy. Już świt, a chłopaków 
nie ma.

Ale oto nareszcie... idą! Z 
kanistrami i nie próżnymi. Do 
śniadania będzie vermut!

Gdzieście się tak długo wałę
sali? - pytamy.

...“Kiedy wyruszyliśmy do wios
ki na wszelki wypadek wzięliśmy 
ze sobą broń, chociaż okazałosię 
na próżno.

W chodzim y bow iem  do 
piwnicy a tam pali się świeca i... 
lśnią nastawione na nas smejsery. 
Niemcy!

Ale nie strzelają. Co robić? 
Starszy strzelec Bronder zna nie
miecki. Tłumaczy.

Kiedy zobaczyliśmy was z kani
strami - mówią Niemcy - od razu 
zrozumieliśmy, że przyszliście po 
wino. My już zgasiliśmy pragnie
nie i napełniliśmy swoje kanistry, 
a w ogóle to “Hider kaput”. Roze
jdźmy się więc spokojnie - wy do 
siebie, a my do siebie, ale przed- 
temjeszcze razem wypijmy -  Hit
ler kaput!”

Jerzy  Smoła
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POZOSTAŁY MI 
TYLKO NIEBOSA
N iezm ordow any o ręd o 

wnik sprawy wołyński ej, 
Józef Łukasiewicz zjanowa Lubel
skiego, przekazał mi niedawno 
wydany w Równem, ale drukowany 
w Polsce, tomik wierszy Waldema
ra Zbigniewa Chorążyczewskiego.

Duża część poetyckich reflek
sji wołyńskiego poety ogniskuje się 
wokół rówieńskiego kościoła pw. 
Sw. Piotra i Pawła, który już p ra
wie 10 lat grom adzi tutejszych 
katolików.

Dlatego nie dziwi nas, że ów 
tomik rozpoczyna się od wiersza 
dedykowanego ks. Władysławowi 
Czajce, któiy wpisał się na stałe do 
d u ch o w n eg o  o b ra z u  m iasta  
Równe: “Nie spiesz się. Nie popę
dza j drzew  /  żeby prędzej odszu- 
miały swoje ( ...)”

W wierszu dedykowanym s. Fa
bianie autor mówi do swej świąty
ni, tej m aterialnej i tej duchowej: 
"Kościele mój z lo ty / Kościele świę
ty /k iedy  i ja k  ci się odwdzięczę... ” 

Odrodzenie życia religijnego 
po latach prześladowania wiar)' to 
świeże spojrzenie na sakramenty 
święte. W kilku wierszach równień- 
ski poeta fascynuje się tym, co dzie
je  się w czasie sakramentalnej spo
wiedzi.

Proces oczyszczania się człowie
ka poprzez pokutę porównuje do 
opatrywania ran: "Bóg stoi za  drze
wem i dmucha z  daleka na ranę". 
Grzesznik w poetyckiej konwencji 
Chorążyczewskiego zamienia "znie
wolenie g izeebu" na “niewolę miło
ści”. U człowieka odmytego z grze
choty spowiedź, w momencie cało
wania krzyża na fioletowej stule 
"dzwoni cisza w uszach /  serce ju ż  
nie kołacze. /  Wyciszony uradowa
n y /  nic podnosząc g łow y/ widzisz 
niebiosa ".

Podobnie poeta patrzy na 
modlitwę, a szczególnie na Róż.i4 
nieć, zaś diakona Pawła Poliszczu 
ka pokornie prosi: “Opowiedz mi o

Z podróży do Kraju

Jasnej Córze ”. Pamięci Sługi Boże
go o. Serafina Kaszuby poświęca 
wiersz “Krzyż”. Natomiast do św. 
Stanisława Kostki zwraca się: "Mój 
zloty Stasiu

Poezja Chorążyczewskiego to 
nie tylko tęsknota do duchowego 
piękna i ojczystego kraju (o czym 
świadczą proste słowa: “Jezu  ja k  
ciężko bez Ojczyzny", ’’Zarosło 
moje p o le /d o  samego horyzontu /  
tęsknotą" albo “Z m rużę  oczy /  
widzę Polskę j  ale świadectwo nieu
chronnego przemijania i przygoto
wywania się do spotkania z Bogiem 
w niebieskiej ojczyźnie. Poeta stwier
dza lakonicznie: "Mójczas m ija /i  
nie wiem ile/  mgnień oka Bóg mi 
jeszcze elan ije

Dobrze się stało, że ów poetyc
ki debiut niemłodego już autora 
zawiera strofy mówiące o przemi
janiu i marności tego świata w kon
tekście nadziei. “Pozostały mi tylko 
niebosa /  W nich moja ostatnia 
nadzieja".

Każdy poeta wcześniej czy póź
niej, uchyla rąbka tajem nicy, 
mówiąc o kulisach swego warszta
tu poetyckiego —ars poetica — i 
definiuje czym dla niegojest poez
ja. Poeta z Równego zestawia poez
ję  z muzyką twierdząc, że "cała 
muzyka to p lag ia t//...) Tylko wier
sze najszczersze /  bo przyroda  
szem rze/streszczając się tylko w 
Słowie Bożym". W jednej z minia
tur poeta pisze:

“Moje wiersze nie są 
na litery z brązu
nie pchają się w dumną wieczność 
nie rodzą się z dźwięku dzw'onów 
Ja tylko chciałem 
żeby żółty listek na gałęzi 
przetrwał jak najdłużej”.

Czytając wiersze Waldemara 
Zbigniewa Chorążyczewskiego 
uczmy się patrzeć “na niebo z  
nadzieją".

Ks. W itoldJózef K owalów

Prezentacja «Młyn pam ięci»
. . .  Robak rów nież m a niełatw e życie,
Swoje walki, swe kościelne dzw ony, 
M nóstwo grzechów, cierpień, setki życzeń , 
Wątpliwości, sny  i zabobony...

O statni miesiąc odchodzącego roku przy
niósł miłośnikom skupionym pod zna

kiem Pegaza miłą niespodziankę.
W g o śc in n y c h  sa lach  A m basady  RP na 

U krainie z inicjatywy Konsulatu G eneralnego 
RP w Kijowie i M iędzynarodowego Kulturalno- 
Oświatowego Towarzystwa Przyjaźni “Biały Ptak” 
odbyła się oficjalna prezentacja tom iku poezji 
zatytułowanego “Młyn pam ięci”, pierwszy roz
dział którego stanowią wiersze Tamiły Karwow
skiej - S łobodianiuk i ich przekłady na polski, 
p ió ra  Stanisława Panteluka.

Rozdziały następne mieszczą przetłum aczo
ne doskonale  przez poetkę  utwory polskich, 
ukraińskich , awarskich i niem ieckich  poetów  
wśród których znaleźli się: S. Srokowski, J. Baran,

W. Michalski, D. Pawłyczko, P. Osadczuk. A. Daga- 
now, P. Gosse.

Ambasador RP na Ukrainie Jerzy Bahr podzię
kował uczestnikom prezentacji za owocną pracę na 
niwie polsko-ukraińskich kontaktów kulturalnych 
zaś Konsul Generalny RP w Kijowie Kazimierz Chyc 
w uroczystej atmosferze wręczył Pani Tarnile dyp
lom “Za osiągnięcia w dziedzinie popularyzacji lite
ratury polskiej”.

W poważnej, aczkolwiek przyjacielskiej atmosferze 
poetce winszowali pisarze, działacze kultury, tłumacze 
i dyplomaci w tym - przyjaciel Maksyma Rylskiego - Leo
nid Wyszesławski, poeci Petro Osadczuk i Jurij Kap
łan, I sekretarz Zarządu Współpracy Kulturalnej i 
Humanitarnej MSZ Ukrainy Świetlana Gribowa.

W ieczór uprzyjem nili swoimi występami pol
scy i ukraińscy artyści. Piękną niespodzianką dla 
p o e tk i  by ła  p rz y g o to w a n a  p rzez  N a d z ie ję  
S uszn icką  recy tac ja  je j u tw orów  n ien ag an n ą  
polszczyzną, w w ykonaniu uczniów kijowskiego 
Gim nazjum  n r 48 (na zdjęciu poniżej).

A. KOS

R óże od dzieci -  n a  pam iątkę...
... Jestem  Rodzaj Ludzki. Stoję tu, opromieniony najwyższym 

moim człowieczym dostojeństwem: poczuciem, że jestem  Każdy i 
Wszyscy. Trzeba to głęboko zrozumieć, aby godnie ocenić (...)

Dano mi, człowiekowi, największy skarh, jakim  się szczycę: 
sumienie, czyli świadomość granicy i podziału między Dobrem i 
Złem (...) Julian Tuwim

W życiu każdego człowieka 
jest pierwszy lekarz, który pod
niósł go swoimi rękami, aby nowy 
człowiek obwieścił swojej mamie 
i całej planecie o swoim przyjściu 
na świat. Ale nie wszyscy znają 
tego pierwszego lekarza.

P rzeczytałam we WTześniu 
1998 roku w gazecie  

• Dziennik Kijowski» ogłoszenie z 
Płońska informujące o Konkur--' 
sie Pamięci Polsko-Żydowąkiej o 
nagrodę Dawida Ben Guriona, 
który był organizatorem oraz 
pierwszym premierem państwa 
Izrael, a który urodził się i spę
dził młodzieńcze lata na polskiej 
ziemi.

O pisałam  h is to rię  rodziny 
pana Zygmunta i pani Izabelli Bie
lickich. Kiedy w 1939 roku do Pol
ski wkroczyli Niemcy, to wielu 
Żydów uciekło przez granicę do 
Ukrainy. W taki właśnie sposób 
rodzina Bielickich znalazła się w 
mieście, w którym mieszkali moi 
rodzice.

.Właśnie tam, w 1940 roku mnie 
-  Ukrainkę przyjął na świat żydow
ski lekarz pan Zygmunt Bielicki. Po 
10 miesiącach rozpoczęła się woj
na. W tym czasie pani Izabella Bie
licka przebywała w krajach nadbał
tyckich. Ją i jej maleńkiego syna zła
pali Niemcy i umieścili za drutem 
kolczastym. Uprosiła ona pewnego

żołnierza, aby uwolnił ją w zamian 
za złoty pierścionek, który miała na 
ręce. «Uciekaj, aleja powiadomię
0 twojej ucieczce», -  powiedział żoł
nierz. Wkrótce pani Izabella usły
szała tupot goniących ją  ludzi i uja
danie psów.

Nagle zobaczyła polską kapli
czkę. Wbiegła do niej; nie było niko
go. Upadła na kolana przed wize
runkiem Matki Bożej i prosiła: «O 
Matko Boża, uratuj mnie. Ja przy
jm ę wiarę Twoją». Wyszedł do niej 
kapłan i ukiyłją. Gdy przybiegli Nie
mcy, kapłan spokojnie modlił się. 
Na ich pytanie odpowiedział, że 
nikt tu nie wchodził. Później zap
rowadził panią Izabellę do party
zanckiego oddziału, w którym do 
końca wojny pracowałajako lekarz. 
Zaś syna Pawełka pewna kobieta 
ukrywała w piwnicy. Był on rudy i 
piegowaty.

Kiedy w 1944 roku pani Izabel
la odnalazła go, to prawie nie mówił
1 słabo chodził. Nasze wojska zbli
żały się do zachodniej granicy. Pani 
Izabella szła w mundurze wojsko
wym do sztabu armii. Nagle wśród 
żołnierzy zobaczyła swojego męża. 
W ten sposób oboje znaleźli się w 
Polsce.

Kiedy moja rodzina wyjechała 
z Ukrainy do Warszawy która była 
miejscem służby mojego ojca w woj
sku polskim, ponownie spotkaliśmy 
się tam z rodziną Bielickich. Pan 
Zygmunt pracował jako lekarz. 
Pani Izabella uzyskała tytuł dokto
ra nauk medycznych, a następnie 
docenta.

Kiedy po 15 latach, w 1967 
roku, po raz pierwszy odwiedziłam 
Warszawę, mój pierwszy lekarz 
podarował mi swoją torbę uszytą 
ze spadochronu (która służyła mu 
przez całą wojnę) napełnioną po 
brzegi czekoladowymi cukierkami. 
Był to prezent dla mojej 2-letniej 
córeczki i dla całej naszej rodziny 
w Kijowie.

Przez całe życie pani Izabella 
chodziła do kościoła, cała rodzina 
przeszła na wiarę katolicką. Gdzie
kolwiek by się nie znajdowała, zaw

sze towarzyszył jej obrazek przed
stawiający Matkę Bożą.

W 1969 roku rodzina Bielickich 
wraz z synairfi wyjechała do Szwe
cji. Od tego czasu nie mam o nich 
żadnych wiadomości. Przechowu
ję pamiątkowe fotografie i książkę 
autorstwa pani Izabelli Bielickiej -  
Kierownika Departamentu Asocja
cji Profesorów Pediatrów w War
szawie -  «Dziecko rośnie», książka 
dla dorosłych.

W czerwcu 1999 roku otrzyma
łam zaproszenie do wzięcia udzia
łu w Finale Konkursu, gwarantują
ce bezpłatny pobyt i wyżywienie w 
Płońsku. W zaproszeniu były nastę
pujące słowa: «Z wyrazami szacun
ku -  B urm istrz m gr M arian  
Michniewicz».

Przez Warszawę jadę do Płoń
ska, któiy leży w odległości 60 km 
od stolicy Polski, na rozwidleniu

ważnych tras: Warszawa-Gdańsk i 
Warszawa-Szczecin.

Warszawa -  to powrót do dzie
ciństwa i spotkanie z Polską nowo
czesną, z moimi krewnymi, przyja
ciółmi.

Wspominam, jak po wojnie, w 
1947 roku, w Warszawie oglądałam 
książkę z fotografiami przedstawia
jącymi zrujnowane budynki, place, 
a obok nowe projekty przyszłej War
szawy, stworzone przez architektów 
na przyszłe 10-20 lal.

I oto jadę wśród wspaniałych ulic, 
placów, budynków. Minęły 52 lata... 
Aleje Niepodległości. Tutaj kiedyś 
kupowałam goździki. Do tej pory 
pamiętam niezwykły, jedyny w swoim 
rodzaju zapach polskich goździków.

Za każdym razem, gdy przyjeż
dżam do Warszawy, wdycham aro
mat dzieciństwa, nie przestaję pod
ziwiać urok stolicy' i miłość Polaków 
do ojczystej ziemi, ich solidarność. 
Daj Boże Tobie, Polsko, pokój, 
dostatek i pozwól j.ej stąpać drogą 
wolności i swobody! Kłaniam Ci się 
Warszawo, niski pokłon ode mnie i 
moich przyjaciół, którzy mnie o to 
prosili!

Płońsk przyjmował gości w 
dniach 6 - 1 0  września 1999 roku.
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N a d  B a łty k  
i n a  U k r a in ę

P olsat zamierza zdobyć 
pozycję na rynku telewizyj

nym Litwy', Łotwy, Estonii i Ukrainy. 
Telewizja Zygmunta Solorza kon
troluje już dwie duże stacje na Lit
wie i Łotwie. Bliska jest też przeję
cia estońskiej TV 1.

Swą ekspansję na wschód Pol
sat rozpoczął w' kwietniu, wykupu
jąc większościowy pakiet akcji (51 
proc.) wjednej z najlepszych litew
skich telewizji komercyjnych Bald- 
jos TV (BTV). Stacja ta ma sieć 
własnych nadajników, podczas gdy 
jej konkurenci dzierżawią je  od 
państwa.

W radzie nadzorczej oraz w zarzą
dzie Polsat umieścił tylko pojednym 
swoim przedstawicielu, a widzowie 
litewscy, na razie nie odczuli żadnych 
zmian w programie BTV. Polsat nie 
ujawił dotąd, ile zapłacił za kontrolny 
pakiet tej stacji.

Interesy Solorza
Pierwsza firma Zygmunta Solo- 

rza-Zaka zajmowała się przewoże
niem w latach 80. paczek z Niemiec 
do Polski. Zyski przyniósł mu też 
rn.in. import samochodów: wartbur
gów i rumuńskich oltcitów. “Rze
czpospolita” ujawniła notatki UOP, 
z których wynikało, że część kapita
łu biznesmena pochodzi z “prania 
brudnych pieniędzy”.

Zarzuty nie zostały ani ostate
cznie potwierdzone, ani odwoła
ne. P rokuratura jed n ak  po ich 
sprawdzeniu odmówiła wszczęcia 
śledztwa.

Obecnie Solorz kontroluje tele
wizję Polsat, pismo “Kurier Polski” 
oraz kilka firm odzieżowych, han
dlowych, transportowych, zajmują
cych się budownictwem. Zapowia
dał także, że będzie inwestować w 
inne branże, m.in. kolportaż prasy 
i telekom unikację. Miał zamiar 
wykupić towarzystwo ubezpiecze
niowe Polonia S.A.

Jednak żaden z tych projektów 
nie doszedł do skutku. Ostatnim 
zapow iadanym  przez Solorza 
przedsięwzięciem jest Polsat 2 Cyf
rowy, który ma być trzecią cyfrową 
platformą telewizyjną w Polsce.

Na zielonej Ukrainie
Przedstawiciele Polsatu nie 

ukrywają, że interesuje ich rynek 
ukraiński. Ale oficjalnie nie przyzna
ją  się do prowadzonych tam nego-

Pytanie o  inw estycje  
Polsatu

Dlaczego Polsat, jako jedy
na polska firma medialna, akty
wnie wchodzi na rynki zagrani
czne? Mówi Paul H. Lorenz, 
szef RTL7:

- Trudno mi zgadywać stra
tegię telewizji Zygmunta Solo
rza. Wszystkie te zakupy należy 
rozpatrywać raczej w dłuższej 
perspektywie, ponieważ obec
nie trudno jest czerpać zyski z 
telewizji na tak małych ryn
kach.

Sądzę, że po zdobyci- silnej 
pozycji Polsat zacznie konsoli
dować rynek telewizyjny w Euro
pie Wschodniej, co byłoby nap
rawdę ambitnym i imponują
cym przedsięwzięciem.

W naszym regionie nie ma 
na razie firmy medialnej, która 
zajęłaby mocną pozycję na 
Wschodzie. Inaczej dzieje się w 
Europie Zachodniej, gdzie Wi
ka koncernów dzielili między 
siebie wpływy, Rynki wschodnie 
są na razie mało rozwinięte, 
więc większość zachodnich spó
łek medialnych ogranicza się 
głównie do ich obserwacji. Uwa
żam, że Polsat ma szansę zająć 
na Wschodzie silną pozycję.

YAD

cjacji. Amerykański koncern Central 
E u ro p ean  M edia E n te rp rises  
(CME), przeżywający poważne kło
poty finansowe, po kolei wycofuje 
się z rynków Europy Środkowej i 
Wschodniej. Aktualnie CME wysta
wił na sprzedaż swoje udziały wr 
ukraińskiej stacji Studio 1+1, którą 
założył w 1995 r.

Obecnie Amerykanie mają w 
niej 60 proc. akcji. Reszta znajduje 
się w rękach największego w Rosji 
holdingu medialnego ZAO Media 
Most, którego szefem jest Władimir 
Gusiński, oraz kilku drobnych inwe
storów.

“Ta telewizja jest popularna w 
kręgach ludzi wykształconych” - 
powiedział nam Waleryj Moisejew, 
szef działu technologii informacyj
nych tygodnika ukraińskiego “Biz
nes”. Przed ostatnimi wyborami 
prezydenckimijako jedna z nieli
cznych przeznaczyła jednakowy 
czas antenowy dla wszystkich kan
dydatów.

Według danych AGB Ukraiń
skie Studio 1+1 ma 28 proc. wido
wni, co daje jej drugie miejsce pod 
względem oglądalności. Telewizja 
pokrywa swoim zasięgiem 99,8 
proc. kraju.

Z naszych informacji wynika, że 
w wyścigu o kontrolę nad Studio 
1+1 wystartowali Solorz oraz Gusiń
ski. Ten ostatni zaczął intensywnie 
kupować akcje CME na giełdzie 
NASDAQpo 1,62-2,7 doi. za sztukę 
i obecniejego udziały w CME wyno
szą 20,1 proc.

Polsat z kolei rozpoczął bezpo
średnie negocjacje z CME oraz 
innymi udziałowcami Studia 1+1. 
Pracownicy stacji po cichu liczą na 
to, że zwyciężą kapitał polski.

- Trzeba pamiętać o tym, że 
finansowa sytuacja Media-Mostu 
nie jest najlepsza - powiedział nam 
anonimowojeden z dziennikarzy.

Yadim Makarenko

Uczestnicy "Pamięci" w miejscu narodzin 
Davida Ben Guriona

Do Płońska nadesłano prace 
z różnych stron świata-ze Sta
nów Zjednoczonych, Kanady, 
Izraela, Australii, Ukrainy, 
Wielkiej Brytanii, Szwecji,
Danii, Litwy, Czech, Niemiec, 
Szwajcarii, Belgii, z dalekich 
Indii. Ponad 5 tysięcy stron 
wspomnień, relacji, reportaży, 
esejów.

O piekę naukową nad 
konkursem sprawował profe- 
sorjan Szczepański. Patronat 
honorowy objął Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Aleksander Kwaśniewski.

Przyjechali tu ludzie z 
całego świata, których dzie
lą o d leg ło śc i, a le  łączy 
dążenie do tego, by być 
CZŁOW IEKIEM . M iało 
m iejsce wiele ciekawych 
wydarzeń, spotkań, wycie
czek, interesujących imprez, 
ognisko na cześć spotkania i 
pożegnania, w imię nowych, 
dobrych stosunków, które 
łączą mimo odległości.

Pamiętam spotkanie w Gimnaz
jum  Nr 1. Na ścianie nad tablicą 
znajdowały się wspaniałe słowa: 
«Tam dobrze gdzie Ojczyzna».

Podarowałam uczniom gimnaz
jum kilka numerów gazety «Dziennik 
Kijowski» za lata 1998 -1999, w któ
rych zamieszczono moje materiały w 
«Kąciku dla dzieci». Dzieci obiecały, 
że nadeślą materiały do gazety.

Nam, gościom konkursu poda
rowano róże. Polka z Londynu, 
autor książki «Dzienniczek Karolin
ki» Karolina Belińska (T Jurecka) 
pisze w Londynie w «Dzienniku Pol
skim»:

«Piękne czerwone różę, które 
dostałam od 13-letnich uczniów w 
Gimnazjum Nr 1 wPłońsku przywioz
łam do Warszawy i przed odlotem do 
Londynu złożyłam u stóp Pomnika

Ęatyńskiego, z tymi sło
wami zapalając świece: 
«I niech nigdy nie zgaś
nie płomień tych, co 
zginęli w lagrach i w 
Katyniu. Karolina.

-  Był to mój pier
wszy pokłon dla mego 
O jca, który został 
pochow any gdzieś 
T u rk iestan ie , tak 
samo jak reszta rodzi
ny po d rodze  
męczeństwa na tych 
ziem iach . A przy 
wagonie pełnym cięż
kich żelaznych krzyży 
zrobiłam zdjęcie, trzy
mając się mocno uko
ronow anego  O rła 
Polskiego z datą 17 
września 1939 r.».

Pani Felicja No
wak z Danii powie
działa dzieciom nastę
pujące słowa: «Trzeba 
jak najmniej przele

wać gorzkie łzy. Należy budować 
życie w taki sposób, by było one 
szczęśliwe».

Dzieci to jednak dzieci. Chcia
łoby się, by spotkania z nimi nie były 
powiązane z gorzkimi wspomnie
niami, i by poważne, trudne opo
wieści dorosłych na temat historii 
pozostawały tylko w książkach i fil
mach.

Larysa Minecka (Kijów)

W  roku 2000 Wrocław  
będzie obchodził tysiąc

lecie swojego istnienia. Wrocław
ska Rada Miejska zatwierdziła 
całoroczny program obchodów, w 
którym obok wydarzeń kościel
nych, politycznych i gospodar
czych znalazło się także kilkadzie
siąt znaczących wydarzeń kultural
nych: festiwali, koncertów, wystaw 
i spotkań.

Kulminacja obchodów nastąpi 
podczas Dni Wrocławia w drugiej 
połowie czerwca, kiedy to m.in. wystą
pią Nowojorscy Filharmonicy z Kur- 
tem Masurem, Praska Orkiestra Sym
foniczna i Chór MDR z Tadeuszem 
Strugałą, balet Maurice Bejarta z 
Lozanny, Jose Carreras i orkiestra 
d e n n a  Millera.

W roku 2000 ukażą się m.in. 
dwie książki o historii Wrocławia; 
jedna przygotowywana przez pro
fesora N orm ana Davisa, druga 
przez czterech historyków wroc
ław skich oraz “E ncyk loped ia  
Wrocławia”. Muzeum Narodowe 
przygotuje wystawy: “Tysiąc lat rze
miosła artystycznego na Śląsku” i

“Śląsk, Schlesien, Slaszko. Przeni
kanie kultur.”

W Muzeum Architektury odbę
dzie się wystawa rzeźb Igora Mito- 
raja, a w odnow ionym  pałacu 
Spaetgena przygotowana przez 
M uzeum  H istoryczne wystawa 
“1000 lat Wrocławia”

Integralną częścią obchodów 
Milenium jest cykl spektakli teatral
nych, staży i spotkań pod hasłem 
“Rok Grotowskiego”. Rozpoczął 
się on*15 października 1999 roku 
.a zakończy w grudniu 2000 roku. 
8 października 2000 roku odbę
dzie się wieczór poezji - benefis 
Tadeusza Różewicza zatytułowany 
“Przygotowanie do wieczoru auto
rskiego”.

W czasie “Wratisłavii Cantans”, 
w której programie z okazji Roku 
Jan a  Sebastiana Bacha, będzie 
dominowała muzyka niemieckiego 
kompozytora, koncert poprowadzi 
Zubin Mehta. “Wratisłavia Can
tans” organizuje też występ baletu 
Bejarta i orkiestry teatru La Scala z 
Riccardo Mutim.

KNS

Oho!

Czy rzeczywiście istniał 
Iwan Susanin?

W m arcu 1613 r. k o s tro m sk i ch łop  Iw an Susanin  
u ra to w a ł ca ra  d z ię k i  temu, ż e  w y p ro w a d z ił  na t r z ę 
sa w isk o  o d d z ia ł  p o lsk ic h  ż o łn ie r zy . Tak g ło s i  legen
da . C zy je d n a k  is tn ia ł p r a w d z iw y  Susanin?

Krasnojarski pisarz Alek
sander Buszków w swojej 

książce «Rosja, której nie było» 
wyraża pogląd analogiczny poglą
dowi historyka N. I. Kostomarowa, 
który twierdzi, że bohaterski czyn 
Susanina nie miał miejsca. Argu
mentuje on to tym, że ani w oficjal
nych dokumentach, ani we wspo
mnieniach współczesnych brakjest 
jakichkolwiek zapisów na temat spis
ku Polaków przeciwko Michaiłowi 
Romanowowi.

W znanej mowie metropolita 
Filareta dotyczącej bied Rosji spo
wodowanych przez interwentów 
brak wzmianek o Susaninie. Brak 
również jakichkolwiek informacji 
na temat rzekomego pogrzebania 
Susanina w Ipatiewskim Klasztorze 
wjego dokładnych kronikach.

W niezaprzeczalny  sposób 
ustalono, że w 1613 r. w rejonach 
przylegających do Kostromy w 
ogó le  n ie  było « d iab e lsk ich  
Lachów». W równie niezaprzeczal
ny sposób udowodniono, że w tym 
czasie młody car Michaił razem z 
m atką znajdował się w dobrze 
obwarowanym Klasztorze Ipadew- 
skim, chronionym  przez konny 
oddział szlachty. Zaś Polacy wraz z 
Litwinami przebywali w zimowych 
obozach. Co prawda po Rusi włó
czyły się bandy rozbójników. Jed 
nak owe bandy, będąc nawet pod 
wpływem alkoholu, nie zaryzyko
wałyby przybliżyć się do obwaro
wanej Kostromy, w której znajdo
wał się potężny garnizon.

Ijeszczejedna zagadka: dlacze
go «litowscy ludzie» wypytywali o 
cara tylko Susanina, nie zaś innych

ludzi mieszkających w okolicy. W 
notatkach protoirieja Aleksieja z 
wioski Domino znajduje się taki 
właśnie zapis: «Ludowe legendy, 
które stały się źródłem stworzenia 
opowieści o Susaninie».

Najbardziej prawdopodobna 
jest następująca hipoteza: zimą 
1613 r. na wioskę Domino napad
ła banda rozbójników. Jedną z 
ofiar złodziei był właśnie Susanin. 
O tym, że napastnicy «za pomocą 
to rtu r chcieli wyciągnąć od Iwa
na wiadomości na tem at cara», 
wiadomo z jedynego źródła - od 
jeg o  zięcia Bogdana Sabinina. 
Lecz on był osobą bezpośrednio 
zainteresowaną: to właśnie jem u i 
jego  potom kom , na mocy aktu 
wydanego przez cara M ichaiła 
Romanowa, nadano prawo posia
dania ziemi i zwolniono od poda
tków i obowiązków.

Najprawdopodobniej, w kilka 
lat po śmierci teścia sprytny Bog
dan Sabinin zorientował się, wjaki 
sposób wykorzystać głęboką stratę 
w celu osiągnięcia własnych korzy
ści, i zwrócił się do matki cara Mar- 
fy Iwanowny, która była znanajako 
osoba o dobrym sercu. Staruszka 
wzruszyła się i uprosiła syna, by ten 
zwolnił od podatków krewnych 
Susanina.

Na ten temat Nikołaj Kostoma- 
row pisał: «... to, czy rzeczywiście 
zginął on (Susanin - Red.) za to, że 
nie chciał powiedzieć, gdzie znaj
duje się nowo wybrany car Michaił 
Fiodorowicz - pozostaje nadal rze
czą wątpliwą...»

N ikołaj P oliszczuk  
("Wieczernije Wiesti")

Wrocław 2 0 0 0
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1 I 1857 - W Paryżu urodził się Wojciech Kossak, (zm. 1942), 
malarz obrazów historycznych i batalistycznych, scen rodzajo
wych i portretów.

6 I 1996 - W Kijowie zmarł Stanisław Szałacki -jeden  z najak
tywniejszych działaczy ruchu polskiego na Ukrainie, inicjator 
stworzenia i pierwszy prezes Związku Polaków na Ukrainie.

8 I 1918 - Ogłoszenie 14 punktów orędzia prezydenta Sta
nów Zjednoczonych Ameryki W. Wilsona, punkt 13 którego 
mówił o utworzeniu niepodległego państwa polskiego z obsza
rów zamieszkałych przez ludność polską.

15 I 1869 - W Krakowie urodził się Stanisław Wyspiański, 
dramatopisarz, poeta, malarz, (zm. 1907),

Ż y c zy m y  so b ie  p o m y ś ln o ś c i ,
B oga, ch leba , d o b ry c h  g o ś c i .

H IS T O R IA  DLA P IO T R K A

P o d  z a b o r a m i
w  d r u g ie j  p o ł o w ie  X IX  w ie k u

K lęska p o w stan ia  sty
czniowego dowiodła, 

że zbrojna walka o niepodleg
łość przeciwko trzem zaborcom 
nie jest skuteczna.

Po upadku powstania wła
dze rosyjskie przystąpiły do lik
widacji resztek odrębności Kró
lestwa Polskiego. Nazwano je  
Krajem Nadwiślańskim, ażeby 
nawet nazwa nie przypominało 
Polski. W Warszawie miał siedzi
bę rosyjski generał gubernator, 
który sprawował twarde rządy.

Język polski usunięto z urzę
dów i sądów, sprowadzono wie
lu rosyjskich urzędników, nie 
znających języka polskiego. W 
szkołach prow adzono naucza

nie tylko w języku rosyjskim, a 
za m ów ien ie  po  po lsk u  
uczniów karano.

Młodych Polaków wysyła
no do służby wojskowej w głąb 
Rosji. Studenci mogli kształ
cić się tylko na uniwersytetach 
rosyjskich lub musieli wyjeż
dżać na studia za granicę.

Wszystkie polskie książki 
i p ism a p rzed  w ydrukow a
niem  dok ładn ie  sprawdzała 
rosyjska cenzura, która pilno
wała, ażeby nie było w nich 
żadnych patriotycznych myśli. 
J e d y n ie  w k ilku  większych 
miastach działały polskie towa
rzystwa naukowe.

W E SO ŁYC H  Ś W IA T  !

Jest to imię greckie utwo
rzone ze słów dóron - dar i 
theós - Bóg. Forma męska 
Dórotheos, i z niej utworzona, 
zgodnie z obyczajami i trady
cja rodzinna u greków forma 
żeńska Dórothea, zlatynizcwa- 
na Dorothea.

Językoznawca Bystroń poda
je, że imię Dorota było w śre
dniowieczu popularne w Niem
czech i Czechach, a w Polsce 
zostało upowszechnione wraz z 
kultem świętej o tym imieniu.

Na ziemiach południowo- 
zachodnich popularne były 
widowiska ludowe, tzw. Dorot
ki z przebierańcami (król, św. 
Dorota, anioły, diabeł), przy
jęte pod wpływem czeskim i 
słowackim.

T a j e m n i c e  i m i o n

O D orocie z Kwidzyna 
wspomina Długosz. Z czasem 
- po Małgorzacie, Katarzynie i 
Annie staje się Dorota w Pol
sce jednym z najpopularniej
szych w średniowieczu imion: 
w krakowskich księgach sądo
wych z tego okresu odnotowa
no je aż 42 razy.

Z przysłów polskich: Każ
da Dorota ma swoje kłopota; 
Nie namówisz, nie Dorotka; 
Słodko, Dorotko, ale drogo, 
niebogo; Dorotka - niecnotka; 
U Dosi nic nie uprosi.

(pisownia oryginału) 

Przed nocą  
sylw estrow ą

Dzisiaj starym zwyczajem 
zadajem y sob ie  odw ieczne, 
ch o ć  na iw ne  p y tan ie : Jak i 
będzie Rok Nowy?

Jeszcze nigdy pytanie to - 
co roku o tej porze stawiane i 
co roku pozostające pytaniem

bez odpowiedzi - nie było tak 
dręczącem , jak  dzisiaj. Może 
nigdy ja k  dzisiaj, ludzie nie 
zaglądali tak ciekawie a bez
skutecznie za kurtynę ogrom 
nego tea tru  światowego, na 
k tó rym  m a się ro zeg rać  
następny akt nie rozpoczęte
go dziejowego dramatu.

“DK" 31 grudnia 
(13 stycznia) 1914 r.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

13 українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах СІП А:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
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OF ZAL1ZNICHNIJ DPT P1B
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

Poziomo: 3) zarys, wstępny projekt; 6) spe
cjalne obciążenie statku; 7) książę madziar
ski, założyciel dynastii książąt i królów Węgier 
(889 r.); 8) potężny drapieżnik; 9) chodzi w 
parze z iksem; 11) popularny dziś środek 
przekazu informacji; 13) mityng, zgroma
dzenie; 14) dawniej odśw iętna odzież; 
16) dzień tygodnia; 17) ukraińskie miasto 
nad Morzem Czarnym; 18) kipi w,nim smo
ła; 19) rzeka w Białorusi.

Pionowo: 1) “morski wilk”; 2) zachcian
ka; 3) popularne imię polskiej panienki; 
4) rzeczoznawca oceniający napoje; 5) w 
hebraizmie - świętobliwy mędrzec; 10) mała 
cząstka materii; 12) zwierzątko - postrach 
kobiet; 13) eksplozja; 14) rodzaj materiału; 
15) niezbędny w liście.

jAu tar1: ""Pińtzio"
Rozwiązania prosimy przesyłać na adres 

redakcji do 15 stycznia 2000 r, 
PRZEWIDZLANE NAGRODY 

KSIĄŻKOWE!
Rozwiązanie krzyżówki z n r  125
P o z iom o: SAMBA, B O C H EN , O PO L E , 

IZOTOP, EDYKT, DŁOŃ, KAWA, TAKSA, SZPU
LA, TOPAZ, KLAMRA, MARKA.

Pionowo: GORZAŁKA, CHATYŃ, SNOPEK, 
MROZY, AGENT, KAWALARZ, KASZKA, KAP
RAL, TOTEM , KOPER.

K r z y ż ó w k a  7\) 1 2 ~7

N agrody k siążk ow e w y losow ali:
Natalia M alw ińska z M izocza (ob w ód  rów ień sk i)  

i Natalia Sp id iaczek  z Kijowa.
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